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W« ŚRO DĘ dnia. 27 K nietm a 1831 roku. N "  1 1 5 .

Urząd Municypalny miasta stołecznego 
W  arszawy.

Kommisiya Rządowa Spraw wewnętrznycł 
i policy i z troskliwości o bezpieczeństwo zdro­
wia mieszkańców siolicy tuteyszey, przez Re­
skrypt z daty 2/t b. tn.' Nr. 3448’z Dyrekryi 
Policy 1 1 Poczt wyszły, wydala rozporządzenie, 
izby dla rycldeyszego udzielenia ratunku oso­
bom cholerą dotkniętym, w każdym Cyrkule 
oddzielnie ustanowiony był Chirurg, skutkiem 
czego Urząd Municypalny w dniu dzisieyszym 
na posady Chirurgów policy ino - prawnych 
mianował następujące przez Radę ogólną le­
karską wykwalifikowane individua i tak: 

do Cyrkułu 1. Pana Bętkowskiego.
2- —  Niemierowskiego.
3- —  Trębińskiego.
4 - —  Muszyńskiego.
5- —  Niemyskiego.

Hertnanowskiego.
7* —  M ik u in i s k ie g o .

C h o rą z e w ie z .a .
7 wezwaniem, izby kazden z nich, natychmiast 
obowiązkami swego powołania zaiął się, w 
Cyrkule do-którego  zanomiuowany mieszka­
nie obrał i stale w biurze tvommissarza swe­
go Cyrkułu przebywał, tak, aby na każde we­
zwanie gotów byI nieść pomoc chorym ktń 
rym udzielenie takowey wskaże potrzeba O 
takowem wykonaniu w zm iankow ane j  ró? 
rządzenia Kommissyi Rządowey, Urząd \ j ° "  
nicy palny niuieyszem publiczność zawiadamia* 

Działo się na posiedzeniu w Ratuszu Głó­
wnym miasta stołecznego Warszawy dnia a 5 
kwietnia i 83 t r.

V i c e - P r e z y d e n t
A. Schuch.

Paszkowski.

D e p u ta c y a  R ady O lyw atehkiey woiewódz- 
tw a  ^ łow ieck iego .

W  zamiarze zakupienia do składów w sto­
licy, oraz w mieście Stanisławowie, na zasi­
łek dla mieszkańców woiewództwa, klęskami 
woyny 1 nleurodzaiem i zalewami Wisły do­
tkniętych, owsa kopcy 3ooo, jęczmienia korcy 
5oo, zyta korcy 4oo, wzywa obywateli hądż 
kupców podobney dostawy clięc maiących 
Uiianowicie: Włocławka 1 Nieszawy, aby z o- 
*wiadczeniem takowey, oraz cen, za któreby 
s"< podiąć zamerzyli, do teyze deputacyi Ra- 

y "  pałacu Kommissyi Rządowey Spraw we-
'vt,ętiz.nych i policyi w Warszawie posiedze­nia Orlh • 1 ■ J , ,  .1 , 1 . ,

m yw aiącey , nay jiozm ey do 1 .naia r. b.
b°uzinie 9 dla zawarcia układów zgłosili się.
Działo się w Warszawie dnia 2k kwietnia 

J83i ,-oku.

Radca pióro trzymający R Z ^ h d e w s k i .
j) Edward ZabłockiRakoszewskt. Jan Wj G urnw ski

Stan isław Szyman<nvski. 
Kaietan Alnn(»ntowicz 

Sekr. Dep. Rady Obywat. ’

D y re k to r  ka n  C ellary i  J z b y  P o se ls k ie j  

Dla zbicia mylnie w rozmaitych pismach na­

rt et zagranicznych, umieszczonej wiadomości 
lakoby Poseł Powiatu Sieradzkiego JW. S ta­
nisław Kaczkowski dla słabości żony, miał żą­
dać uwolnienia od czynności Seymówych: o- 
swiad za, iz Poseł ten, ani dla tego, ani dla ża­
dnego innego pow odu, uwolnienia tego się 
niedomagał. ą a

w Warszawie d. 26 kwietnia i 93 i  r.

Tur.

OBWIESZCZENIA SPA D K O W E.

Po Franciszku Żymirskim jenerale polskim 
na dniu u5 lutego roku i 83 i zmarłym, ogła­
sza się otwarty spadek, celem przepisania tytu- 
lii własności dóbr icgo ziernskicli Klembowa 
z p rz jleg łoscianii, Nv pOW,ecje Stanisławów- 
skini, 1 summy 122,000 z|j, na dobrach Mo- 
s/.ne w powiecie Błońskim woiewództwie Ma­
zowieckiem sytuowanych, w dziale IV. długów

9 bypoteknwancy, a to na kogo z prawa 
wypadnie, do czego wyznacza się w stosunek 
prawa h> poiecznego półroczny a uaydaley na 
dzień 4 listopada roku bieżącego termin. — 
Ci więc, którzy sądzą miec iakowe prawa zgła­
szać się mogą w kancellaryi hypoteczney wo­
iewództwa Mazowieckiego, do powyższych 
dobr I ksiąg wieczystych, z ’upływem bowiem 
tego półrocza prekludowane.ni będą.

Warszawa dnia a3 kwietnia i 83 t r.
Stanisław Truszczyński Rejent.

Salomea z Kobylińskich zamężna T ire  wła­
ścicielka części domu w Warszawie pod Nr. 
i 5o4 przy ulicy zlotey dnia 28 maia 1829 
roku umarła, względem więc przepisania wła­
sności tey części na kogo wypada, wyznacza 
się termin półroczny a naydaley na dzień 9 
istopada r. b. 1831.—  Ci więc którzy iakowe 

(nawa co  iey części miec sądzą, zgłaszać się
i w i ^ y r  an<eJbuyi hypoteczney woiewódz- 
wv»c- azowieckiego do xiągi wieczystej po-

, |/ e ?° u, z upływem bowiem terminu 
prekludowanemi będą.

Warszawa dnia a3 kwietnia . 83 i r.
Stanisław Truszczyński Reient.

PO Z W Y  EDYKTALNE.

Kom ora Konsumowo K alisz.
Podaie do publiczney w iadom ości, iz w 

d. 3o listopada r. z. wydała Rommissya wo- 
•ewodzka wyrok administracyjny w sjirawie 
przeciwko niewiadomemu 122 z denuucyacyi 
strażników Korzeniowskiego, P od górsk iego i 
Tyszlera wystósowaney, mocą którego towary 
delraudowaue, a mianowicie:

a) Cukru rafinowanego fun. 160
b) Cukru faryny ._ 2Ą t

d) Blachy pobielanej —-
e) Drutii żelaznego —-  j ‘33
fj Tasiemek bawełnian. —  5 jut. 24
g ) —  —  lnianych 3
h) Guzików metalowych —- 3
i) Paciorków szklannycb.—  4
k) Nozy stalowych skła­

danych —  4
1) Kozików *— 5 —k i  6
tn) Cykoryi —■ 3
n) Tytoniu —  j
o! Cynamonu —  — ib

P) 'Eyzek blaszanych jg
q) Araku garcy ośm.

Na konfiskatę, a niewiadomy właściciel na 
opłatę cła; kary 1 kosztów ogóleni zfp. 2202 
gr 22 wynoszących wskazany został.

Wzywa więc komora konsuinowa właścicie­
la niewiadomego, ażeby się z dowodami uspra- 
wiedlaiąceini własność i pochodzenie powyż­
szych towarów przed upłynieniem Ą tygodni 
zgłosił, w przeciwnym bowiem razie, wyrok 
powzszy staniesię prawomocnym, 

w Kaliszu d. 16 kwietnia 1831 r.
Szafrański.  f iwask owski.

L IC Y T A C Y E I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

Kommissya IPoicw odztw a Krakowskiego.
Podaie do publiczney wiadomości, iż nastę­

pujące dzierżawy propiuacyyne w dobrach rzą­
dowe górmcznych expiruiące, w dniu 2 czerw­
ca r. b. są wolne do dalszego jednorocznego 
pro. 1831 na i 83a r. wydzierżawienia: w dro­
dze publiczney licytacyi.

w Obwodzie Olkuskim.
1. W e wsi Gołonogu Porąbie 1 na Kopalni 

w Niemcach.
w ObwodzieKieleckim.

2. W e wsi fiilczy, Kubach i Bieleckich Mły­
nach, tudzież Posłowicach i Kowalach.

Licytacya odbywad się będzie w sali posie­
dzeń bióra Kommissyi Woiewództwa Krakow­
skiego od sum o 1/4 w stosunku dotychcza* 
sowey dzierżawy znizonycb w terminach: 
Pierwszy d. 14 maia r. b. od sum zł. 39oo. 
Drugiey d. j 4 —  r. b. —  zł. 1806 gr. 8.

Zatem maiący chęć zadzierzawienia tych 
propinacyy, raczą w wyżey oznaczonym czasie 
i mieyscu zgłosić się, zaopatrzeni w dowody 
potrzebney do tey dzierżawy kwąlifikacyi, i 
w pieniądze na vadium wyrownywaiące 1/4 
sunnn tu oznaczonych. O warunkach dzierża­
wy każdego czasu informacya w biórze Kom­
missyi Woiewodzkiey udzieloną zostanie, a 
przytem nadmienia się, ze roboty przypuszczo­
ne bydź mogą do licytacyi.

w Kielcach d. i 5 kwietnia 183 c r.
Radca Stanu Prezes 

(podpisano) fVieloglowski.
Sekretarz Jeneralny 

(podpisano) Zamoy ski.

D yrekcja  Szczegółowa Tow arzystw a K re d y - 
t  owe go Ziemskiego IKdziwa M azowieckiego.

W  d| pełnieniu prawa art. 87 o systems* 
cie kredytowym tudz.ez postęp„iąC *  m -. 
5 1 ,0  1 następnych instrukcyi z dnia ^ m a r ­
ca 1826 roku, Uwiadamia publiczność iz z 
powodu, iź a, Dobra Drozdy z przy W łością*  
1111 części wsi Lisowka na Jezierzanach — b 
Raciboryz przyległościami, Prace duże lit. C
1 polami Ryczkt, Kanie, w powiecie Błońskim 
obwodzie Warszawskim położone zale- 
guią raty grudniow ej , 83o o d ’ zaeią- 
gmoney pozyczki towarzystwu Kredytowe­
mu Ziemskiemu należnej, w dniach ,7  i -8 
czerwca r. b. o godzinie totey z rana przez 
publiczną licytacyą na posiedzeniu Dyrekcji 
Szczegołowey woiewództwa Mazowieckiego, 
tu w Warszawie w domu pod arem 106S 
przy ulicy Królewskiey położonym, odby­
wać się matącey, w ięcej dającemu i przysą-



dzenie otrzymuiąoemu na lat 3 po cobie 
idące poczvnaiąc od Sgo Jana chrzciciela roku 
bieżącego, do tegoż dnia w roku 1834 potl 
następnenii glównem i warunkami wypuszczone 
zostaną. V

i. Źe każdy przystęptnąey do dzierżawy, 
obowiązany iest n a  vadium złożyć do kassv 
Dyrekcyi S z c z e g ó ł o w e y  co do dóbr Drozdy  
zip. 6^2 gr. 2 i —  co dóbr Racibory złp, 
i 5o6 o t. 18 w brzęcząCey monecie, które to 
vadium dla utrzym ującego się przy dzierża­
w ie pozostanie w kassie iako kaucya na zabez­
pieczenie pretensyi, iakieby w  ciągu dzierżawy 
ze zniszczenia dóbr od dzierżawcy wyniknąć 
m ogły , aż do ostatniey raty dzierżawy , w  
k t ó r y m  czasie iezeli żadney pretensyi do d zie­
r ż a w c y  niebędzie, na zapłacenie raty T o w a ­
r z y s t w u  Kredytowem u należney przyięte zo ­
stanie, nieutrzymuiący się zaś przy dzierżawie 
vadium złożone natychmiast odbierze.

a. Że dzierżawca przyym ie na siebie 
wiązek wszelkich ciężarów gruntow ych a 11. 41̂  
prawa hypoteeznego w y szczegół n i o ny c 1 ,. u 
dzież wszelkich podatków publiczny c 1, a 
nowicie:
a) Z dóbr Drozdy ofiary 24 g>’osza złR  „

Kontyngensu liw erunkow ego &!•
C  ........I...     00Szwarwarku 
Podym nego  
Składki ogniow ey

—  3o
—  90
—  60 gr. 10

O gółem  złp. 906 gr. 16
b) Z dóbr Racibory z przyległo- 
ściami Prace duże część C. i Ry- 
czki i Kanie Ofiary 24 grosza złp. 586 gr. 1 

Kontyngensu —  —  188 gr. 26
Podym nego —  —  97 gr. 17
Szarwarkowego —  •—  2 6
Składki ogniow ey —  —  120
Proboszczow i z Praźmowa —  3oo

Rocznie złp. i 32p gr. 12 
■wynoszących regularnie przez ciąg dzierżawy 
bez bonifikacyi opłacania.

3. Ż e  natychmiast po otrzymaniu przysądze­
nia, zapłaci wszelką zaległość Towarzystwu  
Kredytowemu dotąd przy paduiącą , a wyno­
szącą z dóbr D rozdy złp. 853 gr. 14 z dóbr 
Racibory złp. 1789 gr- i 4‘ tu dzicz ratę pier­
wszą czerwcową r. b. z dóbr D rozdy z p. 
676 gr. 2 z dóbr Racibory złp. i 5 i 4 gr-4  
bi'zęczącą m onetą, i przyym ie obowiązek dal­
szego wnoszenia opłat Towarzystwu Kredy­
towemu Ziemskiemu należnych, przez ciąg 
dzierżawy od dnia 1 do i 3 grudnia i od I do 
i3  czerwca każdego roku, a to 11110 z dóbr 
Drozdy po złp. 672 gr. 2 1 .—  ado z dóbr Ra­
cibory po złp. 1009 gr. 18 na każdą półro­
czną ratę z poddaniem się rygorowi prawa sey- 
mowegO tudzież instyukeyi § I2Ó.

4. Źc odda dobra w takim stanie, w iakim mu 
oddane zostaną.

5 . Ze zrzecze się wszelkich pretensyi przez 
czas dzierżawy czynienia z jakiegokolwiek  
źródła, a m ianowicie za nakłady gruntowe.

6. Podda się we wszystkiem co się dzierżawy 
dotyczę exekueyi administracyyney i ulegać 
będzie w sporach i wątpliwościach z dzierżawy 
zachodzących, decyzyom  władz Towarzystwa 
K redytow ego Ziemskiego.

Jnne warunki, każdy m aiąc^chęc licytowania, 
przeyrzec m oże w biórze Dyrekcyi Szczegó­
łow ey za zgłoszeniem  się do Pisarza Dyrekcyi 
Bielanowskiego. v .

W zywa więc Dyrekcya wszystkich chęć lij 
cytowania maiąCych na powyższy termin, 

w Warszawie d. 20 kwietnia 183 1 r.
Prezes 

Piotr Łubieński.
Pisarz 

Biełanowskź.

D y re k c y a  Szczegółow a T o w a rzystw a  K r e d y ­
tow ego 'Ziemskiego W oiew ództw a  Sandom ier­

skie.g ° -
Podaie do publicznej w iadom ości, iż do­

bra ziemskie Gołoszycc z przyległościam i i 
przynależytoscaint w powiecie Opatowskim, 
obwodzie O patow skim , położone, Towarzy­
stwu K redytow em u Ziemskiemu zastawione,

na satysfakcją zaległych należytości T ow a­
rzystwu; z m ocy art. 86 i 87 P. S. w d. i 3 
czerwca 1820 r. zapadłego, w trzechletnią 
dzierżawę, poczynaiąc od d. 24 czerwca r. 
* 83 1 do tegoż dnia r. . 183 f przez publiczną 
licytacją na posiedzeniu Dyrekcyi Szczegóło­
wey i'«warzyblw.i K redytow ego Ziemskiego  
wdztwa Samiomierskiego, w domu Radzimiii- 
skiey przy ulicy Rynek w Radomiu pod nr. 
policyiuym  3g a nrem hypotecznym  ig sto ią -  
cym , d. 3 czerwca 18 3 1 r. w godzinach ran­
nych, poczynając od godziny 1 o odbyć się 
maiącą, w ięcey daiącemu, przybicie otrzymu- 
iącemu, wypuszczone zostaną pod warunkami 
następuiącemi:

1. Clięc licytowania maiący, złoży na vadium  
w monecie brzeczącey złp. '1010 które oue- 
muż w cenie dziórzawney roku ostatniego pos- 
sessyi dóbr, potrąconemi zostaną, iezeli wa­
runkom dzierżawy zadosyć uczyni, w prze­
ciwnym  zaś razie, vadium to służyć będzie na 
pokrycie kosztów i szkód, iakie z niedotrzym a­
nia warunków wyniknąć m ogły .

2. Utrzymujący się przy dzierżawie obowią­
zany będzie bez żadnego zwrotu ponosić rok 
rocznie opłaty do gruntu przywiązane, w myśl 
art. 41 prawa hypotycznego, tudzież ciężary 
wieczyste, stosownie do' art. ĄĄ tegoż prawa.

Ofiary —  _  _ _  _  458 gr. 22
Liwerunku dworskiego —  —- 178 gr. 11
Liwerunek gromadzkiego —  112 gr. 8
D ym ow ego —  _ _ n _  —  I 0 5
Szarwark -— __     54
Składki Ogniowey —  —  nq <vr. 26
Na Dzienniki W oiewódzkie   12.
i inne cięz-ary uprzywileiowane. __
3 . Przeć obięciem dóbr w possessyą, a n a j­

d alej w dniach trzech po odbytey licytacji' i 
utrzymaniu się przy dzierżawie, zapłaci do 
kassy obwodu Opatowskiego podatki zaległe 
i uprzywileiowane.

Ofjiary. —• —  —  —  złp. i3 o 2 g r . 6
Liwerunku —  —- —  —  Ą Ą igr.2 .6
podym nego —  —  —  —  5 2 gr. i 5.
Składki O gniowey —  269 gr. 18.
4 - Z łoży zaraz dnia następnego, po opła­

ceniu należytości skarbu w warunku 3 zam ie­
szczonej, całkowitą zaległość Towarzystwu, z 
kosztami i karami, niemuiey ratą czerw cow ą  
r. b. złp. 1983 przybliżenie wyrachowaną, 
poczem w posiadanie dóbr wprowadzony zo­
stanie.

5 . Przyimie obowiązek dalszego wnoszenia 
regularnie opłat Towarzystwu przypadaiących, 
każdego 1 grudnia i 1 czerwca po złp. 5 i I gr. i 5 
a zatem w ciągu dzierżawy, 5 rat podobnych 
o p ła c i, nierachuiąc w to raty czerwcowey  
r. b. która iuź w ogólney zaległości w  punk­
cie 4 warunków ustanow ioney, wrachowąną 
znayduic się. ■

6. Odda dobra po wyiściu dzierżawy w takim 
stanie, w iakim ie odbierze.

7. Zrzecze się wszelkich pretensyy w czasie 
dzierżawy, za jakiekolwiek bądź nakłady grun­
towe, tudzież za nieodebranie dóbr w przy­
zwoitym  stanie, bądz z jakiegokolwiek innego 
tytułu.

8. Dzierżawca za wszelkie ucltybienia opłat 
Towarzystwu przypadłych, poddaie się exe- 
kucyi administracyjnej Towarzystwa i wszel­
kie sporv wyniknąć m ogące z tytułu dzierżawy, 
nie do sądu iść inaią, lecz rozstrzygane będą 
w drodze administracyiney przez W ładze T o ­
warzystwa.

9. Jeżeli nakoniec nikt z licytuiących nie 
przyimie warunków powyższych, przybicie 
nastąpić nie będzie m ogło, coby zaś wyźey  
licytuiący postąpili, płacone będzie w 2ch 
półrocznych ratach dziedzicowi lnb komu z 
prawa wypadnie.

w Radomiu d. t 5 kwietnia i 8 3 i r.
za Prezesa 

K. Dowbor.*
Pisarz 

Ja nuszewicz.

Dy rekcya. A rsen a łu  B udow niczego.
W  dopełnieniu polecenia Kommissyi Rzą- 

dow ey W oyny z d. 17 b. m. i r. nro 21 i 5o / 16g3 
zawiadamiam trudniących się handlem drzewa, 
że wspomniony arsenał potrzebuie pod kocioł 
machiny parowey m iesięcznie drzewa opało- 
wago sosnowego, zdrowego, suchego i drzen-

ut.
/ J Czy “ rocznie około4oo sążni rzniętego w szczapy łohwd iede(ł
d ługie me drobno łupane tak: iż pieniek ma-
iąey 20 do 24 cal, sredmey, na ‘ do g } 
rozłupany iest dostateczny, takiego drzewa w 
arsenale w mieyscu wskazanym  do. odbioru, 
należy ułozyc 3 . łok cie Warszawskie szeroko, 
wysoko 1 g łęboko, co stanowi sążeń kubiczny
zawieraiący w sobie stóp kubicznych 2 I g __
Arsenał płaci za wspornnione drzewo miesię­
cznie; po U j . ły n io n y m  miesiącu i udowodnieniu 
oj'stawioney ilości kwitami tegoż arsenału na 
każdą odstawę wydawailemi. —  pierwszego ie- 
dnak miesiąca dostawa wstrzymaną będzie, iako
& X T  7 " * T  d - i - k y .  tó  Jo k„,ic« 
konti aktu obowiązuiąeego. ~  Cena żądana te­
raz przez dostawcę; iest złp. 48 gr. 20  za są­
żeń wyzey opisany z dosta wą do arsenał,,.

W zywam więc każdego; chcącego podiąć śię 
tey dostawy, aby w przeciągu d. 10 od daty 
ogłoszenia tegoż zaWtadamienia, czyli do d. 5 
mata r. b. nadesłali na piśmie zapieczętowane 
p .d adressem do Dyrektora arsenału budo­
w niczego swe deklaracye, z wyraźnem oświad­
czeniem ceny, o wiele mniey żądaią od powyż­
szej, 1 z wyrażeniem sw ego imienia nazwiska 
miej sea zamieszkania, podpisem własnoręcznym  
stwierdzonego. —  Nadesłane deklaracye w d  6 
maia r. b. o godzinie 1 0  zrana w biórze tegoż 
arsenału w przytom ności osób tę dyrekcją  
skladaiących odpieezętowane zostaną, a która 
Z D'0!1 będzie obeym owała najniższą cenę , 
właściciel tey zostanie dnia tegoż zawiado­
m iony, aby się stawił do zawarcia kontraktu.

w W arszawie dnia 24 kwietnia 183 1 r.
P . pułko. A. Rudnicki.

Podaie się do publiczney wiadomości, iż roz­
maite ruchom ości i sprzęty dom owe, po W il­
helmie Maschwitz buchalterze komory kon- 
sum owo -  składowcy pozostałe, przy u l i c y  Ka­
nonia w domu pod Nr. 78 znayduiące się 1 
polecenia Trybunału pod dniem i3  b. 111. ' r' 
do Nr. 6328 w ydanego, przez publiczną ,r  
cytacją w tern samem mieyscu w  dniu 2  ̂ , 
kwietnia r. b. to iest we Czwartek o godziu'e 
3 z południa wyprzedane będą.

W W a r s z a w i e  d n i a  a 5 k w i e t n i a  18<J I T.
Andrzey W illiam  Reient.
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—  W ódz Naczelny zaszczycił krzyżem sre­
brnym  w ojskow ym  PP . Borzykow skiego  człon­
ka Rządu Narodowego i Gustawa Hr. Małd" 
chowskiego  Złistęp. Ministra Spraw Zagrani­
cznych , którzy dzielili z woyskietn trudy 1 
niebezpieczeństwa w ostatnich bitwach.

- -  Od dwóch dni woysko nasze odbywa 
wsteczne poruszenia ku W iśle. N iebyło ie' 
dnak żadney znaczney potyczki, i tylko gdz*e' 
niegdzie m nieysze zachodziły utarczki. W cl0" 
ray ostro się spotkano u tylney straży; odz|,a' 
czył się zaszczytnie 3ei pułk Ułanów w natai' 
ciu na huzarów rossyyskich; ranni m ów ią,/C 
śmy 4 działa zdobyli. Cała ludność między 
Liwcem a W isłą uchodzi na tę stronę. 
wczoravsza ciągną długie szeregi kobiet, star­
ców  i dzieci z szczupłym swoim dobytkiem  
przez ulice W arszawy, niechcąe się powtórnie 
na srogość nieprzyiaeiela wystawiać. —  Jene­
rał Hr. Krukowiecki rozwiia całą czynność swo- 
ią dla niesienia ul gt tytn nieszczęśliwym ^ 
przeyyśeiu przez stolicę.

— W czoray w Jzbie poselskiey p r z e s z e d ł  

proiekt do prawa względem udzielenia opic'  
ki braciom naszvm powstałym na Litwie i W 0'  
łyniu, oraz przypuszczenia ich do wspólność* 
praw służących królestwu.

—  W czoray przybyło znowu t6tu lekarzy 
francuzkich. Radośnie witali ich w ojakow i na*1-



Ciągle spieszy ieszcze w nasze szeregi 
żnaczna liczba ochotników z Poznania i Gali- 
cyi, nieninicy z IVegier i Niemiec.

—  W  tych dniach wzięto na linii boiowey 
w niewolą młodego Naryszkina, naturalnego 
syna cesarza Alexandra. W ódz Naczelny zgo­
dził się na wymianę ienca, ale zażądał wyda­
nia męczennika dobrey spraw y, walecznego 
Seweryna K r yżanowskiego, którego RóśSya- 
nie, w brew  wszystkim prawom i konstytucyy- 
nym zaręczeniom, w więzach dotąd trzymaią.

—  Uniwersytet warszawski, po przedwstę­
pnych posiedzeniach, mianował kommissyę do 
ułożenia proiektu organizacyi wychowania pu­
blicznego. Na prezesa tey Kommissyi wezwa­
no P. Garbińskiego, prezesa rady municypal- 
ney; na członków professorów : M ile, H ube- 
go starszego, Osińskiego, Brodzińskiego, Adr. 
Krzyżanowskiego i X. Szweykowskiego. T e n  
ostatni trzymać będzie pióro w Kommissyi.

—  Obywatele z tamtey strony W isły ,'k tó ­
rzy po oczyszczeniu z.nieprzyjaciela znacznej 
częsc. kra,u, przybyli do Warszawy, opowia- 
daią, ze dwa są silne stronnictwa w armii 
rossyiskiey: Jedno sprzyiapotaiem nie Polakom, 
lzd a ie  się byc silnieyszem, Czeka tylko chwili 
współdziałania; drugie boiaźłiwsze, czy niniey 
oświecone, trwa w zasadach naiezdniczych.

—  Wszystkie prawie wiadomości podane 
poprzednio przez nas, z listów o powstaniu na

mudzi i Litwie, potwierdzają się przez „ ade-
'  ■! dzis gazetę rządową pruską , z którey tu 

Umieszczamy wyjątki:

„Podług doniesień z K łaypedy z dnia , 7 
b- m. poczta rossyyska, która zwykle przveho-
dz, z rana , me przybyła do południa, co nrzy- 
pisywano złey drodze lub tez wysłaniu 
Mitawy do Libawy, w celu tlalszey iey przo- 
p ra w y  morzem. Podług tychże wiadomości, 
powstańcy litewscy nie przedsięwzięli nowych 
działań przeciwko woyskom rossyyskim na li
nu od Polągi do Ryczen • ■
.1, Łonee„,™ l, J 0
dochodź, 8 do 9 ,ooo i że z tamtąd myślą us^ _  
lecznic główny attak. Biegała także wieśd 
ze Źmudzini od felszow  spodziewali się zna­
czny^, posiłkow, za których przybyciem za- 
^ ‘erzaią w kroczyc do Kurlandyi i posunąć się

do Liba" '^  => ^  dla zaięcia gdyby można 
tam tejszego portu .“

„Z P o łąg i miano w K łaim „i • • ,
. . . .  r  , V1‘i y p e d z i e  w i a d o m o ­
ści  z d  na I b ,  z u p e ł n a  t a m  
- . u .  . lain K i -  p a n o w a ł a  s p o k o v -
n o s t , d n i a  1 5 p r z e d s i ę w z i ę t o  ,v , , • /; i., ' i . .  ̂ 'vvpraw ędo wsiow
i lasów należących do m,asm - „ ,, lasla , az do Buden- 
dieskshoren, gdzieznalcziono Bo do IOO roz 
proszonych powstańcó w, po CZ(jśc; u, broio h
po częsc, bezbronnych, którzy siQ n iezwłocznie 
cofnęli do D orbian.“

„Podług  dawnieyszych wiadomości z K łay- 
Petly , zamieszczonych wgazede królew ieckiej, 
c 0wodzcą powstałych wieśniaków Zmudzkich'

°rzy zaymowali lyroże i okolice, i których

, ,W spomniona gazeta donosi z Tylży 12 
kieinia. W iltiie ma się znaydowac korpus 
jenerała Pahlena , W ielki Xiąze Michał. 
Pułkownik Bartłomieiew  który dowodził w Ro- 
sieniaeh pi zybył w 800 ludzi do Poświętney 
pod Szmale,linken i m iał się udać do Jnrbor- 
ga. W  Ragnit twierdzono, iż tam wczoray wie- 
czói było słychae kanonadę, która, ieśli to praw­
da tylko od Jurborga pochodzie niiala. Wczo- 
1 ay i dziś Iłossjanie tu będący powrócili za 
rzeką dla udania siu do Kłaypedy. W  Jur- 
borgu powstańcy zatrymali siatek ładowny zbo­
żem, pizeznaczony do Tyłzy i postawili na nim 
straż. Gdy ta upoiona wódką usnęła w nocy, 
szjpei podniósł kotwicę i szczęśliwie przybył 
do I j lz y , gdzie uwolnił swoich stróżów a pó- 
źiiiey s\roich więźniów.46

P°daiąną,5,ooo, iest P o lak , nazwiskiem

żi)° H' CZ k toi*v<Jau n!ey był rotmistrzem wslu-
Wr- !.0 h 'v^ sklcT -  brakn ie  im  a m m u it icy i  broni i

bezl łekarskiey; ranni ich leżą
iś ol S l j ’° mocl ' Pow siaCli i przedstawia-
A  °braz naywiększey „.edołi i nętl' v „

„T aż sama gazeta donosi takżm Do W y ­
c i e k  W kroczyło dnia , ,  kwietnia ,5 o w o y -  
. ro-ssyyskiego , uprowadzili kilku urzędni- 
k° 'v  do Suwałk, Buntownicy okazali pod do­
wództwem naczelnika swego Puszek, zamiar 
odcięcia i zabrania dowozów dla armii rossyy- 
^;'leJ  od Kowna. —  Mówią że w Augustowie 
j 0 |(>ra s ;(. pOWStanie pod dowództwem Jenera- 
a Godlewskiego/ 4

„L isty  piyw atne od  granic rossyyskich, 
zawiera i ą następuiące szczegóły o powstaniu 
wybuchłem w Litwie. Dnia 26 marca, równo­
cześnie wybuch,ięło powstanie w Ilosieniach, 
Szawlach i Tolszach. Zaczęio aresztować u- 
rzędnikow, zabierać kassy cesarskie, broń r  a- 
municyą i poprzypinano tró jko lorow ą kokar­
dę; w Ilosieniach utworzyły się niezwłocznie, 
pod nazwiskiem tymczasowego Rządu dwie 
komnnssye do załatwienia spraw cywilnych 1 
w ojskow ych. Tak zwany Rząd, w ydał pod 
dniem 29 marca proklamaeyą do wszygffich 
duchownych, aby z ambon ogłosili, iż nowo 
powstała Oyczyzna, pod zagrożeniem śmierci 
rozitazuie wszystkim Stawie się zbrojnie w R oi 
sieniach. W ysłano następnie znaczną częśc 
zbuntowanych wieśniaków do Ju rbourga , w 
celu aresztowania wszystkich urzędników cel­
nych i nayścia kassy ccsarskiey. Lecz zamiar 
ten został zdradzony, wszyscy" urzędnicy utła- 
1 się z kassaitn 1 konnymi strażnikami pogra­
nicznymi do Pruss. W  teuczas połączyli się 
powstańcy z powiatów rosieńskiego i tcleszo- 
wskiego. Pułkow nik Bartłomieiew z 2 szwa 
dronami piionierów gw ardyf, 2 kompaniami 
strzelców i 5o do 60 Kozaków razem około 
iaoo  ludzi z Ą Adałami został wysłany 2 Ko- 
wna do Serednika, dla stłumienia tamże p o ­

stania. c.dy tarn przybyli, nie znała zł nic 
„  • eb° ’ êcz dowiedział się o wypadkach w

•*«««», przeszedł pod K łem .

no 1° W 'l  ' n **' • itOC2^1 z P°wstańcami walkę pod W ,Ju k i™ ,, lv ktirąSlracil. 5oo M J

'yoli i aoo niewolników i w k ro cz ,!  doR o.i,,!. 
,abaw iw ,zy blisko

toczonym od 9 do 10,000 powstańców po- 
stanowil opuście Rosienie. Attąkowany ze 
wszystkich stron, orężem otworzył sobie dr o- 
gę do Kalnuy o poltoVy mih od R ósień , a 
ztamtąd postawiwszy po drodze 3 mosty, przez 
Jurborg udał się do Poświętney, gdzie zaiął sia- 
nowisko, oparłszy ty ł o granicę pruskę. Tu spo- 
koyniestał pzez 3 dni; trreciego z dwóch stron 
attakowany; lednakze obopólnie przestano 11a wy- 
stizeleniu z broni ręczuey i powstańcy nieo- 
smielili się wyyśc z pobliskiego lasu; wza- 
lenma strata, b y ła  bardzo mała Dnia nastę­
pnego, pułkownik cofnął się w naywiększym 
porządku przez granicę prusjtą niebędąc w "ża­
dnym sposobie niepokoionym , gdy poprze­
dnio wieś Poświętua, mieysee zgromadzenia 
się buntowników została spalona. Cała Massa 
powstańców, licząca teraz około 15,000 ludzi 
udała się w kierunku ku K ow nu, chcąc zaiąc 
t® miasto, zaniechała iednak tCg0 planu, gdy 
te znalazła obsadzone 2,100 Woygka rossyyskie— 
go i przestała na zaięeiu przedmieścia Slobód- 
kl w 9 ,000 bidzi. Jle w iadom o, powstanie 
sięga aż do Trok 3 mile od W ilna; co siędzie-

|e w W ilnie i po za Wilnem niewiadomo. W  
1 olszcze po tam tey stronie Kłaypedy w szy tk o  
powstało az do M aryampoia. gdzie pow stań­
cy znisczyl, trakt bity i uczynili go niezdatnym 
< o iczdzenia, z Jurborga przeprawiono 2000 
wieśniaków do Kudul. -  Na Żmudzi pannie 
naywiększy nieporządek, każdy wedle upodo­
bania przybiera tytuły i stopnie, kilka osób po­
wieszono bez sądu i bez wyroku, lub rozstrze- 
ano, dawnieysi służący są dowódzcami legiy, 

kapitanami porucznikami i t. d.‘-

„ W  W oiewództwic Augostowskiem po- 
w toine było pow stanie którego zamiarem b y ­
ło uderzyć „a w ojska pow rącaiące do  Kow­
na pod Kalwaryą , zniszczyć' go. Przez wy­
daną odezwę, żądano od każdych czterech do­
mów, lednego leźdzca. —  Buntownicy zni­
szczyli prace około kanału, k tó ry  miał łączyc’ 
Niemen prze^ Windawę z m orzem baltyckiein.“  

„List pisany z Ełku dnia i 5 b. m. dono­
si, podług powieści podróżnego świeżo przy­
byłego z gubernii Wileńskiey, zgodnie z p o - 
wyżs7.emi wiadomościami, iż w  mieście K o­
wnie panowała zupełna spokoynośc, i że tam 
sądzono, iż kommunikacya z W ilnem  \P  sku­
tek środków  przedsięwziętych przeciwko po­
wstańcom i iuż dokonanych działai, ifest za­
bezpieczona. W  ostatniem mieście, nietyłko 
się iuż znaydowała znaczna załoga pod rozka­
zami jenerała gubernatora woiemicgo Krako- 
wickiego lecz nadto spodziewano się znacz­
nych posiłków  z gubernii Mniskiey, dla skar­
cenia buntowników i przywrócenia wszędzie 
porządku. Dnia 7 kwietnia, jenerał Bezobra- 
zów  który stał « zakładem huzarów w W iłko- 
mirzu, przybył z 1200 ludzi (lecz bez koni) 
do W ilna attakowawszy poprzednio bunto­
wników, którzy mu chcieli bronie przeyścia 
przez Swienkę i znaczną ich liczbę wraz z 
dowódcą Łahanowskiem uiVpvszy w niewolą 
W zięto także kassę Labanowskiego, w którey 
miano znaleśc aoo dukatów, ważne papiery  
i 5o,ooo rubli srebrem. Labanowskiego roz­
strzelano nazaiutrz. Kommunikacya między 
Grodnem i Wilnem także b y h  wolna i nie- 
przerwaita. Z Słonni przybyło dnia 8 do 
Kowna ^oo kozaków , przeznaczonych także 
do W ilna.

—  ( Nadesi.) —  Z odczytanego, na wezo- 
rayszem posiedzeniu J/by  Senatorskiey proto- 
kułu, dowiedziawszy się o nastąpić maiąeym 
wj'borze czterech nowych Senatorów świeckich 
nie wątpię, iz Szanowny Senat, w przedstawie­
niu kandydatów do wspomnionego Wyboru 
stosować się będzie do prawideł w art. Ąy Statu­
tu swoiego, iakoteż w a rt. 29 i m t y m  usta­
wą konstytucyjną wskazanych, a gdy dotąd 
bez względu na ścisłe ze strony j ego wspo- 
niiiiunych przepisów zachowanie, wydarzały sie 

■^tmiaite nadużycia, i arbitralne tak na W o- 
iewoMów, iako i Kasztelanów nom inacje, spo­
dziewać się można, iżtakow e, w obecnym rze­
czy porządku, na nowo roztrząsane, i do wska­
zanych ustawą konstytucyjną przepisów, ści­
śle zastosowane zostaną. —  Artykuł bow iem  
, ,0  U. K. stanowi: iż Senat Zapośrednictwem  
Namiestnik a podawać m ini do nom inacji Kro- 
iewskiej, po dwóch kandydatów na kaide wa- 
kuiące m iejsce , Senatora , W oiewody , hd> Ka­
sztelana. —  Nigcly przecież Senat, do poda­
wania kandydatów, na waśniące micysea W o- 
iewodów nie był dopuszczony; -wszyscy W o- 
iewodowie, począwszy od P. Wincentego Kra­
sińskiego. równie lak niektórzy Kasztelanowie 
mianowanemi zostali, bez poprzedniezego po­
dania, a czasem nawet i bez względu na art.



i  i i t y  U K. —  W szystkich  zatem nje kon- 
stytucyinie mianowanych, należałoby, poddać 
p o d  nowe wybory. Nic na tein s/.kodować nie 
będą, ci którzy w spraw ow aniu  u rzę d u ,  acz 
n iekonsty tucyjn ie  o trzym anego , ziednah sobie 
powszechną zaletę, ci tylko stracie mogą, ktw- 
rzy  się w p rzec iw nym  znayduią przypadku; —  
a ta k ,  oczyszczony i uporządkowany S eu a t ,o d ­
pow ie zapew ne ,  świetnemu przeznaczeniu 
swem u. K . M.

~  ( N a d e s i.) —  W  bitwie pod  Kaźmie­
rzem , k tóra  nie iedną ośrocila rodzinę, strac i­
ła  oyczyzna syna prawego, k tó ry  iuż w boiu 
zasłużył b y t  na wieniec nadgrody, k tóry  śmier­
cią swoią stał się iey łez g o d n y m .—  Juliusz 
Hrabia M ałachow ski P odpu łkow nik  wolnych 
strzelców Sandomierskich, pólegt d. 1 8  kwietnia 
wśród wąwozów Każmierskich, zasłamaiąc eo- 
faiąee się woysko narodow e. —  W ś ró d  moczy 
stości chwil obecnych, straty  p ryw atne zasmu 
cić nie zdolaią, lecz gdy osobista s t i a t a i e s t i a  
zem powszechną, iakże ięk boleści w sercu 
zatrzymać, iak łzy żalu nie uronić. K tokol- 
wiek znał z bliska Juliusza Małachowskiego, z 
rzewną zawsze żałością przypominać sobie hę 
dzie iego duszę szlachetną, żadną skazą niespla- 
mioną, wgo życie, które by ło  ciągiem za tru­
dnień spo k o jn y c h  i użytecznych, iego uczucia 
k tó re  ożywiała nayczystsza wiara, i iakaśśw ię­
tość  religiina tak rzadka w m łodzieńczym wie­
ku; przypominać sobie będzie ziakiem czułem 
poświęceniem żył on dla rodziców, nim się 
mógł ieszcze dla oyczyzny poświęcić. —  Lecz 
t> ileż ta ża łość  rzewna powiększy się, gdy 
jprzypomniem sobie, że przy odradzeniu swo­
im i  iuż go cala Polska poznała, ze po wal­
kach pod Puław am i i Kurowem , iuż go m ię ­
dzy naywalecznie) szemi synami swemi poli­
cz; ła, iuż lubiła upatryw ać w  m m  dzielnego 
rycerza 1 może zgadyw ać iednego  z przyszłych 

wodzów znakomitych.
Juliusz Małachowski na pierwszy odgłos 

wolności Polskiey porzucił  dom ow e ustronie, 
wezwał natychmiast do obrony  oyczyzny, to ­
warzyszów zatrudnień 1 rozrywek iego wiey- 
skiego życia, utwoizył swoim kosztem kom ­
panią  wolnych strzelców, dwie innych powie­
rzone  dow ództw u swemu otrzymał, i pospie­
szył dhi zasłonienia woiewództwa S andom ier­
skiego od napadu nieprzyjac ie la .— W  walce 
pod Puławami pierwszy podpalił budynek , w 
którem  bronili się Rossyianie, pierwszy dostał 
się do niego, w poty czce, pod Końsóowolą, 
odwagą i przytomnością umysłu, głównie p rz y ­
łożył się do zwycięztwa. —  W  bit wie pod W ro -  
nowem  ostatni zszedł z placu bitwy, .a pod 
Kaźmierzem zasłaniając p rzepraw ę woyska pol­
skiego przez W isłę , gdy iuż strzelcy iego 
długim boieni znużeni cofnąe się musieli, on 
porwawszy kosę w  rękę, stanąwszy na ezele 
kossynierów Krakowskich, zdołał ieszcze przez 
czas pewny, wstrzymać postępuiącego nie 
przyjaciela, do ostatka walczył, ostatni zginął, 
i życiem swoiem może nie iedno życie polskie 
u ra tow a ł .—-Zgon iegoiest bohaterskim, takiem 
by ło  iego krótkie niestety życie w o ie n n e ! 
Dowodzą świadectwa przełożonych iego, d o ­
wodzi krzyż którym ozdobiony został, dowodzi 
za! iego towarzyszy broni, iego pod władnych, 
który ch miłość i ufność posiadał, że on tam 
zawsze by, pi u wszy, gdzie niebezpieczeństwo, 
gdzie śmierć, gdzie sława.

Zaiste ro d z te o w , krewnych przyiactół J u ­
liusza M ałachowskiego bołesc musi dydz 
n ieu k o io n ą ;  iednakze łzy k tó re  nad zgonem  
iego l’oią w spółtow arzysze ie g o ,  za który 
przoz usta Naczelnego cało woysko 1

Oyczyzna w y n u rz a , chociaż powiększają wpra- 
w dde  tę żałość, okazu ąc ogrom  s tra ty ;  sta­
ją'ITę przecie/, zarazem słodką pociechą, i r a ­
dością w sam em  smutku. —  Ale iest ieszcze 
inna mysi pocieszaiąca, która ten smutek z ła ­
godzić powinna. Mysi, zc oyczyzna która ta ­
kich synów w y d a ie , takich męczenników za 
swoią sprawę z n y d u i e ,  tak ies b roniouąe 
zginąć nie może, i zapewnie nie zginie.

A. E. K.
—  ( N a d e s ł.)  —  Dnia ic  kwi tnia r. b.  w 

starożytnym  kościele Miechowskim składano 
Bvgu dziękczynne m odły  zazw ic ięz tw a  w dniu 
3 i  marca i 1 kwietnia nad Moskalami przez 
nasze waleczne woyska odniesione, za zwy­
cięztwa tnówię nay swietnieysze i w swoich 
skutkach naywflznieysze ze wszystkich, iakie 
Polacy kiedykolwiek nad  swemi wrogam i od ­
nieśli.

Zwycięztwa Sobieskiego p o d  W iedniem  p- 
caliły E u ro p ę  od zalewu barbarzyństwa azya- 
tyckiey dziczy, ale przewrotną i niesumienną 
polityką europeyskich d« orów, zwyeię/.ka Po l­
ska zbawiwszy inne ludy ,  sama po tem  swey 
szczeroty i uczciwości padła ofiarą. Z 'vy- 
cięztwa zaś te raźn ie jsze ,  nie tylko że p ó ł­
nocnemu despotyzmowi, który na wydarcie 
swobód ludom  wolnością iuz oddycha iąeym , 
na wytępienie oświaty i tego wszystkiego co 
prawdziwą zacność i godność człowieka sta­
nowi,  z podeptaniem  wszelkich praw ludzko­
ści, zuchwale się był uzbroił , silną położyły 
tamę, lecz rzuciły trwałe podstawy dzwignie- 
r ia  z grobu bohaterskiey, nieszczęśliwcy P o l­
ski i przywrócenia iey do świetności i potęgi 
iaką za Bolesławów, Jag ie łłów , Batorych s ły­
nęła :  i przyidzie czss, że ten sam naród ,  k tó­
ry miał iey przynieść wieczną niewolę i za 
g ł a d ę , będzie naszym zwycięztwom b łogo ­
sławił.

Nabożeństwo odbyło się w obecności woy­
ska, u rzędników , tudzież licznie zgromadzo­
nych obywateli. W  środku wielkiey mszy po ­
wiedział kazanie w  duchu prawdziwie patryo- 
tycznym ks. W incenty  W ęgrzynowicz pro ­
boszcz z P randocina, z którego kilka wyiątków 
t u  s i ę  u m i e s z c z a :  ■ p o  k r ó t k i m  w s t ę p i e
rzekł rń ó w e a : „ W  pamiętnych dniach o s t a ­
tnich wielkiego tygodnia, Bóg oyców naszych 
ponowił cuda rami m a  sw oiego . skarcił d u ­
mę i przytarł  karki n i e p r z y j a c i ó ł ,  a oyczyzna 
nasza, iak w owym wielkim tygodniu n a­
rodow ym  wiekopomney rew olucj i , podniósł­
szy czoło,otrzęsła się z p rzem ocy dzikich 
swoich ciemięzców. “

,,K tóżby więc z pomiędzy prawych Polaków 
na tak pożądany odg łos ,  iz żyie nas/a zwy- 
cięzka i bohaterska Polska, iz odnosi nayświe- 
tnieyszy t ry u m f  i depcze zwiędłe iuż wawrzy­
ny tryumfatora Bałkanów! któżby więc z po­
między nas na tak wspaniałe i nadzieię naszę 
przewyższaiące widoki, nie oddawał się uczu­
ciom naywyżs/.ey radości ? kości oyców na­
szych w grobach spoczywa iąc#, kości braci 
naszych na polach Macieiowic, Racławic i pod 
gruzami P rag i  rozsypane, zadrzały zapewne 
z radości obudzone ze snu śmiertelnego szczę­
kiem oręża i zwycięzkiemi okrzykam i  A
w m arach  bohaterskiey W arszawy grzmi do­
tąd odgłos pows/eclmey ra d o śc i , z iaką tam 
dziś J tydzień obchodzono p o d w ó jn ą  uroczy­
stość zmartwychwstania Zbawiciela i tryumfu 
zwycięzluey oyczyzny.,, .. ..  Stolica nasza mz 
daw no nie miała tak świetnego tak szczytne­
go w idoku ,  gdy obok re l ig ijne j  okazałości 
tryum fu  Jezusa Chrystusa , widziała pod noga­
mi o r ła  białego i pogoni powiewaiące now o 
zdobyte sztandary i tysiące ieńców.“

„Bo ieżeli k ie d y , to  w  tych stanowczych 
dniach szczególniej po trzebu ie  dzielney p o ­
mocy nieba ukochana oyczyzna nasza, g< ) 
iak ów  mały Dawid, odbywa krwaw e zapasy 
z strasznym olbrzymem połnocy , przei o 
rym  drżała cała Azya, a na którego z boiazmą 
i t rw ogą  spoglądały dotąd  ludy Europy.,,

„  W  rzeczy s a m e j  kto z pomiędzy nas 
m ó g ł  k iedy pom yśleć ,  że oczy iego będą o- 
glądały te dzieła potężnego ramienia Boga, 
który , że tak powiem słowy A p o s to ła , wy­
brał s łabych w oczach świata, aby zawstydził 
m o ż n y ch ;  który uzbro ił  dzielnością piuwie 
nadludzką garstkę na rodu  polskiego, co z ta­
k iem nieustraszonem m ęztwem  , z taką n iepo­
ró w n a n ą  odwagą w oc iacb  zdumioDSjJ0  *w ia

ta wstrzyrnuie, łamie i kruszy potęgę owegO
m ocarza ,  który rzucił pod nogi swoie uiarz- 
mioney pó ł Azyi, a całey prawie E uropie  
zagrazał iuz podobną niewolą ; który iak dzi­
ki lew co w stepach libijskich okropnym ry­
kiem prze rażał  trw ogą słabe i lękliwe zwie­
rzęta, ugodzony pociskiem śmiertelnym z r ę ­
ki dzielnego Strzelca, w własney posoce nu­
rza się z s/.aloną wściekłością i ostatnie do zem­
sty wydobywa siły ., ,

Po skończoney mszy odśpiewano Ciebie B o - 
g a  c/,u® my. Podczas tego nabożeńs tw a, 
kilka razy z małych dział, k tóre tu  m am y, da­
no ognia.

Wieczorem miasto ośw iecono , a w oknach 
pomieszkania iednego z tuteyszych urzędni­
ków ukazały się przezrocza: iedno przedsta­
wiało gwiazdę promienistą z napisem u dołu 
wyiętym z poezyi Mickiewicza w ita y  J u trze n ­
ko sw o b o d y , pod którym były  porozrzucane 
la u ry ;  na drugiem  c z y ta n o 'te  wiersze.

F Udo" ni: ,Polska’ L i t" a, Ukraina, 
W o ły ń ,  P o d o le ,  w swobód swych obronie, 
Zrzuciwszy srogie iarzmo Moskwicina, 
Połączą wkrótce dzielne bratn ie  dłonie. 
W yrazy  cudow na P o lsk a , by ły  otoczone 

łan iam i,  których naywięcey się znaydowało 
przy końcu wiersza. Na początku 'd rug iey  
linii, która się zaczynała od wyrazu L itw a ,  
ukazało się iuż także kilka listków la u ro w \c b  
i coraz więcej zdawało się ich z ukrycia wy­
dobywać. A. D. M

W I E M C y
z n r e z n a  10 kwietn ia .

—  Ciągle trwaią zaburzenia, które dały 
powód do k roków  ostrożności.  W czo- 
ray wieczorem, lud zbiegł się liczniej, i wszel­
kie prośby aby się sp o k o jn ie  zachował i roz- 
sz ed ł ,  były bezskuteczne; nygrawano się z 
woyska i rzucano na nie kamieniami, a przez 
to postąwiono ie w smutney konieczności dania 
ognia na t łum  oporny zebrany na ulicy Lo- 
chgasse. P odobnym  sposobem rozprószono 
1 id zgrom adzony i oszańcowany koło tiowey 
poczty Teraz wszystko spokojne-  K r ó l  
wydał <lziś o<l«.w';, w ki«roy powmoa ,,ze za— 
b i e g i  n i e c h ę t n y c h  postawiły rząd W S U l U t n e y
konieczności użycia surowych środków  na­
pomina mieszkańców aby bacząc na to ze da­
ne im przyrzeczenia będą dochowane , starali 
się o utrzymanie spokoyności, a przez to przy­
łożyli się do powszechnego d o b r a “ —  Koin- 
mtssya bezpieczeństwa wydała bardzo ostre 
przepisy, względem zachowania się.

DO NIESIENIA P R Y W A T N E .

W  dniu aa  b. m. i r. skradzione zostały 
przez gwałtowne odbicie drzwi na pierwszeru 
piętrze w dom u pod Nr. i34b  ht. A. Przy ulicy 
Mazowieckiey, naslępuiące rzeczy:

i .  Z egar  b ronzow y żółty sto łowy mały, w- 
kształcie skrzynki na czterech nóżkach z 
figurką Lupidy na.

s .  Cztery lichtarze p la terowane białe stare, 
z których dwa większe a dwa mnieysz.e-

3. Sześć platerowanych podstawek pod  bt1 

telki.
4. Koszyk bronzow y żółty mały z rączką,

1 dwie zatyczek żółtych bronzowych '  
kształcie łabendzi do flakoników.

5. Koszyczek bronzowy mały z rączką » ,u 
gi, w środku malowany (peysage).

6 . P ostum ent z pod flaszeczek platerow any 
z rączką u  góry. .

n. Kałam arzyk bronzow y m ały z piaseczn  
czką, w ysadzany p erłow ą macicą na p ° '  
stumencie.

8. Im b ry k d o  herbaty (plaquee) z rączką he­
banową.
Czarka do w ody (plaquee).
Garnuszek do śmietanki (plaquee).
Koszy k do ciasta wyginany w kratkę (pl*' 
quee) .  _ , v

13. Taca  mąssiv, w guście daw nym  (plaqueed 
ktoby o takowych wiedział, lub u kogo ie do 
s t rze g ł ,  raczv dać o tern wiadomość b u lz  o 
wydziału policyi sledczey w  Urzędzie Mun* 
cy palnym, gdzie opis tych rzeczy iest z ł°zou ’ 
lub do r/.ądcy dom u Rośnow s k i o b  pod N* id4 
a otrzym a za to przyzwoitą nagi odę.

Cena poiedyrtczego  e x e m p l .  gr. ^
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